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chów świń i hodowla bydła mięsnego

Loszki trzeba żywić restrykcyjnie
Bogusław Prałat z Nowej Wsi koło 
Leszna nową chlewnię wybudo-
wał rok temu. Powstał wówczas 
nowoczesny, w pełni zautoma-
tyzowany budynek dla 250 loch, 
w którym odbywa się także 
odchów prosiąt. Obecnie oddaje 
do użytku chlewnię do odchowu 
loszek.

– Cała inwestycja została zreali-
zowana, by produkować loszki dla 
firmy genetycznej Topigs Norsvin. 
Loszki rodzicielskie TN70 bardzo 
dobrze nadają się do naszych kra-
jowych chlewni. Rodzą dużo pro-
siąt, ale nie aż tak dużo, aby były 
one zbyt małe i trudne w odcho-
wie. Jest na nie duże zapotrzebo-
wanie, więc już teraz mam pew-
ność, że problemów ze sprzedażą 
nie będzie. Powiem więcej, mógł-
bym produkować znacznie więcej, 
bo zainteresowanie jest naprawdę 
ogromne – przekonuje Bogusław 
Prałat.

Właśnie ukończył budynek prze-
znaczony wyłącznie do odchowu 
loszek. Będą tu trafiały wyselek-
cjonowane prosięta o masie cia-
ła około 23–25 kg. Budynek jest 
podzielony na 4 pomieszczenia 
po 250 stanowisk i dwa mniej-
sze, które mogą pomieścić do 
125 zwierząt. To ze względów na 
lepszą organizację przy sprzeda-
ży większych sztuk pod konkret-
nych klientów. Wówczas dana par-
tia loszek może dłużej przebywać 
w gospodarstwie w mniejszym 
pomieszczeniu. W sumie chlew-
nia przeznaczona jest na około 
1250 loszek.

– Będą one utrzymywane w bar-
dzo małych grupach – po 10 sztuk 
w kojcu z automatycznym żywie-
niem na długich korytach. Dla każ-
dej loszki przewidziane są 33 cm 
długości koryta. Postanowiłem 
zastosować holenderski system 
opierający się na restrykcyjnym 
żywieniu loszek. Nie jest on sto-
sowany jeszcze w Polsce. Zaledwie 
kilkanaście chlewni w Europie jest 
tak wyposażonych jak nasza – wy-
jaśnia Bogusław Prałat.

Specjalistyczne podejście
Dawki pokarmowe są dostoso-

wywane komputerowo do wieku 
loszek w danym kojcu i tak skom-
ponowane, aby zapewnić powolny 
wzrost zapobiegający otłuszcze-
niu, ale dostarczyć składników 
do dobrego rozwoju. Pasza jest 
zadawana w dwóch odpasach. 

Przechodzenie z jednego rodzaju 
mieszanki na kolejny odbywa się 
w sposób płynny ze stopniowym 
mieszaniem pasz. Założeniem jest, 
aby lochy w późniejszym użytko-
waniu rozrodczym wykazywały się 
wysokimi wynikami i długim okre-
sem produkcyjności. Taka maciora 
powinna się oprosić 7 razy, a nie 
zostać wybrakowana po trzecim 
czy czwartym porodzie.

– Możemy sobie pozwolić na po-
wolny wzrost loszek przygotowu-
jący do rozrodu i żywienie wpły-
wające na budowę kośćca, wy-
trzymałość organizmu. Wiemy, 
że wszystkie te zwierzęta zostaną 
sprzedane zgodnie ze swoim prze-
znaczeniem i nie trafią do tuczu, 
który wymaga szybkich przyro-
stów – mówi gospodarz.

Jak duże znaczenie ma żywienie 
w przypadku zwierząt przezna-

czonych do rozrodu, przekonał 
się utrzymując tymczasowo loszki 
w starej tuczarni i żywiąc je paszą 
przygotowaną w gospodarstwie 
w znacznie większych grupach. 
Odchów wymagał dużo większe-
go zaangażowania i uwagi, a mimo 
to zaobserwował zróżnicowanie 
masy ciała pomiędzy zwierzętami. 
Niektóre z loszek osiągnęły wagę 
sprzedaży zbyt szybko, co automa-
tycznie eliminowało je z rozrodu. 
Inne z kolei rosły zbyt wolno. Zna-
czenie miała zarówno pasza, która 
w gospodarstwie nigdy nie będzie 
tak dokładnie zbilansowana i tak 
strawna jak dostarczany granulat, 
jak również wielkość grup – gdy 
jest więcej zwierząt w kojcu, do-
chodzi do rywalizacji o paszę i do-
stęp do koryta. 

Zdrowe stado
W loszkarni konstrukcja budyn-

ku jest metalowa, natomiast ścia-
ny działowe są z tworzywa sztucz-
nego, obite pianką poliuretanową 
z laminatem, co zapobiega korozji 
i pozwoli na łatwe utrzymanie 
czystości. Sama budowa w takim 
systemie też sprawniej przebie-
gała. Podobnie jak w poprzedniej 
chlewni, zwierzęta będą utrzymy-
wane na podłożu rusztowym. Ka-
nały gnojowicowe mają głębokość 
70 cm, aby wystarczyły na prze-
chowanie gnojowicy w czasie jed-
nego rzutu. Następnie otworami 
spustowymi trafia ona do prze-
pompowni i do zbiornika o pojem-
ności 1980 m3. W chlewni zamon-
towano też system zraszania po-
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Loszki będą utrzymywane w niewielkich grupach po 10 sztuk i żywione sys-
temem, który dostosowuje dawkę pokarmową do wieku zwierząt w kojcu

Nowa chlewnia, w której odchowywane będą loszki, powstała z płyt z tworzywa sztucznego i metalowej konstrukcji. 
Podobnie jak poprzedni budynek, zostanie w niedługim czasie ogrodzona

Gospodarz chwali otwierane koryta 
dla macior w kojcach porodowych 
i wspólne poidło dla loch i prosiąt
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zwalający na chłodzenie i zmniej-
szenie temperatury w upalne dni 
oraz system namaczania ułatwia-
jący dokładniejsze umycie kojców. 
Powietrze z zewnątrz trafia bezpo-
średnio do budynku poprzez regu-
lowane komputerowo wloty. 

Bardzo dobrze wyposażony bu-
dynek pozwala osiągać też wyso-
kie wyniki produkcyjne, uznawane 
przez kontrolujących stado przed-
stawicieli z firmy genetycznej za 
jedno z najlepszych. 

– Od loch pierwiastek odsadzili-
śmy średnio 12,9 prosięcia w mio-
cie. Właśnie kończy się drugi cykl 
porodów, gdzie średnio odsadza-
my 14,6 prosięcia. Jak na razie, od 
lochy uzyskaliśmy 35 prosiąt od-
sadzonych w roku. Nie spodziewa-
liśmy się tak dobrych wyników – 
mówi Bogusław Prałat. – Tym 
bardziej, że nie nadzorujemy po-
rodów, nie stosujemy hormonów 
do synchronizacji porodów oraz 
rui, nie podajemy nawet oksyto-
cyny podczas wyproszeń. Staramy 
się raczej nie przeszkadzać, bo lo-
chy wypraszają się bez większych 
problemów.

Maciory są szczepione przeciwko 
parwowirozie, różycy i kolibakte-
riozie i to w zupełności wystarcza, 
aby stado było całkowicie wolne 
od chorób. Potwierdzają to prze-
prowadzane co miesiąc badania 
w kierunku powszechnie wystę-
pującym w stadach trzody chlew-
nej schorzeniom. Prosięta mają ob-
cinane jedynie ogonki i otrzymują 
żelazo.

Nowo powstały budynek jest po-
łączony korytarzem z chlewnią od-
daną do użytku rok temu. Chodzi 
o względy bioasekuracji, aby nie 
przepędzać zwierząt na zewnątrz 
oraz ich nie przewozić. Na teren 
posesji nie mogą też wjeżdżać sa-
mochody odbierające zwierzę-
ta czy dostarczające paszę. Silo-
sy znajdują się przy ogrodzeniu 

i napełniane są za pomocą rury 
tłoczącej z paszowozu znajdują-
cego się poza ogrodzeniem. Zwie-
rzęta przeznaczone do sprzedaży 
są z kolei przewożone własnym 
transportem poza gospodarstwo 
w miejsce załadunku na samochód 
odbiorcy.

Chlewnia na dwóch ludzi
Nadrzędną zasadą przy wcze-

śniejszej inwestycji miało być jak 
najmniejsze zapotrzebowanie na 
pracę ludzi. Tak jak gospodarz 
wówczas twierdził, chlewnię ob-
sługuje sam wraz z jednym pra-
cownikiem. 

Lochy prośne utrzymywane są 
w kojcach grupowych, ale z moż-
liwością indywidualnego odsepa-
rowania. Zastosowano tu kojce sa-
moblokujące typu Easy Lock. Lo-
chy mogą się w nich swobodnie 
poruszać w grupie, ale karmione 
są indywidualnie, dzięki temu każ-
da sztuka ma wydzielone stanowi-
sko żywieniowe. W sektorze loch 
prośnych znajdują się 4 duże kojce 
po 34 stanowiska.

Pierwotnie wydzielono małe la-
boratorium, a nasienie do insemi-
nacji miało być pobierane od knu-
rów utrzymywanych w gospodar-
stwie. Ostatecznie jednak zdecy-
dowano się tylko na dwa jako szu-
karki, a porcje inseminacyjne go-
spodarz kupuje w firmie genetycz-
nej. W 28. dniu po pokryciu rolnik 
sam sprawdza aparatem ultraso-
nograficznym prośność loch. Sku-
teczność pokryć oscyluje w grani-
cach 97%. Posiada także aparat do 
pomiaru grubości słoniny, którym 
sprawdza kondycję loch i poziom 
otłuszczenia. Lekarz odwiedza go-
spodarstwo bardzo rzadko i dopie-
ro po co najmniej 48-godzinnej 
kwarantannie. 

Po roku użytkowania chlewni 
dla loch gospodarz przetestował 
nowe technologie i może powie-

dzieć, z jakich rozwiązań jest naj-
bardziej zadowolony. W porodów-
kach na uwagę zasługuje koryto 
dla loch wykonane z jednej części 
bez spawów, co ułatwia utrzyma-
nie czystości. Jest ono otwierane, 
więc łatwo można usunąć resztki 
niezjedzonej paszy i oczywiście je 
umyć.

– Wszystkich będę też przeko-
nywał, że ważny jest korytarz od 
strony głowy lochy. W przypadku 
macior karmiących ważne jest ich 
prawidłowe rozkarmianie, aby po-
bierały w szczycie laktacji dużo pa-
szy. Taki korytarz ułatwia dostęp 
do dozowników paszy i pozwala 
na indywidualne dostosowanie 
dawki do poszczególnych sztuk 
i okresu laktacji. Lochy karmiące 
rozkarmiamy 3 razy dziennie, ale 
doglądamy 6 razy, aby sprawdzić, 
czy wyjadają paszę i czy nie zale-
gają tam zepsute resztki. Nikomu 
nie chce się wchodzić do kojca, 
jeśli nie ma łatwego dostępu do 
koryta i cierpi na tym właściwe 
żywienie i pojenie loch. Mieliśmy 
kilkaset porodów i tylko 3 przy-
padki zapalenia wymienia u loch 
– tłumaczy gospodarz.

Inkubatory dla prosiąt
Zamontowany w kojcach poro-

dowych system automatycznego 
dokarmiania prosiąt preparatem 
mlekozastępczym nie sprawdził 
się u Bogusława Prałata. Poideł-
ka zostały zainstalowane obok 
karmiących macior, aby dokar-
miać prosięta, które nie otrzyma-
ją wystarczającej ilości naturalne-
go mleka. Jednak zdaniem pana 
Bogusława, mleko lochy oraz po-
dawana później pasza prestarter 

w zupełności wystarczają do od-
chowu prosiąt. Być może dlatego, 
że przy maciorze pozostawianych 
jest z reguły 14 osesków, a wszyst-
kie nadliczbowe trafiają do spe-
cjalnych inkubatorów do odcho-
wu prosiąt, w których są karmio-
ne przez automatyczny system bez 
udziału loch. To ciepłe i suche miej-
sca wyposażone w dwa poidełka, 
w których prosiętom podawany 
jest preparat mlekozastępczy.

– W inkubatorze umieszczane są 
zdrowe, silniejsze prosięta i prze-
bywają tam od 5. do 22. dnia życia, 
osiągając wówczas masę ciała oko-
ło 8 kg. Mamy w gospodarstwie 
cztery takie urządzenia, a koszt 
ochowu w nich jednego prosięcia 
to niecałe 50 zł – wylicza gospo-
darz.

W porodówce głównymm źró-
dłem ciepła są maty grzewcze. 
Promienniki poczerwieni są stoso-
wane jedynie przez pierwsze dwa 
dni po porodzie. System wentyla-
cyjny charakteryzuje się bardzo 
niewielką prędkością przepływu 
powietrza (do 0,2 m na sekundę). 
Taki nieznaczny ruch powietrza 
nie powoduje dyskomfortu u pro-
siąt, a tym samym nie ma koniecz-
ności dłuższego użytkowania pro-
mienników i montowania dasz-
ków w strefie legowiskowej dla 
prosiąt.

Wszystkie zwierzęta są żywio-
ne gotowymi mieszankami peł-
noporcjowymi. Gospodarz uwa-
ża, że obsługa własnej mieszalni 
wymaga zaopatrzenia w surowce 
z zewnątrz, a także zatrudnienia 
dodatkowych osób, a to wszystko 
zwiększa ryzyko zakażenia stada.

Dominika Stancelewska

WIZYTÓWKA GOSPODARSTWA
Bogusław Prałat wraz z żoną Kamilą 

prowadzą w Nowej Wsi gospodarstwo 
przejęte po rodzicach gospodarza. Po-
mimo że już wcześniej zajmowali się 
produkcją trzody chlewnej na wyso-
kim poziomie, to rolnik postanowił za-
inwestować w nowe chlewnie, zwięk-
szyć pogłowie loch i zająć się produk-
cją loszek wysokiej jakości. Skupia się 
jedynie na produkcji zwierzęcej, gdyż 
wszystkie pasze i tak kupuje gotowe, 
natomiast uprawę 70 ha ziemi pro-
wadzi ojciec gospodarza. Do tej pory odchów loszek odbywał się 
w budynku po starej tuczarni. Część prosiąt trafiała też do sprzeda-
ży. Ukończony został właśnie budynek do odchowu loszek hodow-
lanych, którego budowa rozpoczęła się w październiku ubiegłego 
roku. Wcześniej, od maja 2016 roku do marca 2017 roku powstała 
też nowoczesna chlewnia dla 250 loch i prosiąt. Dofinansowanie po-
przedniej inwestycji z funduszy PROW w kwocie 900 tys. zł gospodarz 
otrzymał dopiero po ponad roku od oddania jej do użytku. Uważa, 
że to trochę zbyt długi czas oczekiwania na wypłatę pieniędzy, tym 
bardziej, że chciał ruszyć z budową loszkarni.

Z odchowalni zwierzęta o masie ciała 23–25 kg, które przeszły pozytywnie 
selekcję, będą trafiały do loszkarni, a reszta do starej tuczarni


